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W I E C Z O R N A

wychodzi codziennie o godzinie 1-e| po południu.

Nr. 2273. Lwów, wtorek dnia 31. marca (13. kwietnia) 1915. Rok V,
(SUS

Wiadomości wojenne.
Ha t a c i e  russłio-austpj. -niemiBciiim.

ZE SZTABU NACZELNEGO WODZA.
Oficjalnie dnia 30.-ITI/12-1Y.
Na zachód od średniego N iem na 2&-III/ll-lV 

toczyły się dalej walki o łnkalnym charakterze.
P od O sow cem  a także w rejonie J ed w a­

bno i między P issą  a O m ulew em  artyleryjska 
wymiana strzałów.

Próba Niemców atakow ania wsi Szafranki 
nie m iała powodzenia.

W  K arpatach w kierunku roztockim 28-111 
10-1V odrzuciliśmy ogniem na bliski dystans zna­
czne siły nieprzyjaciela, który ponownie atako- 
wa<f nas uporczywie.

W rejonie u żock iej przełęczy, która w dal­
szym ciągu pozostaje w rekach nieDrzyjaciela, 
posunęliśmy się nieco naprzód. Zdobyliśmy tutaj 
J działa i do 700 jeńców.

W kierunku stryjskim  ataki na froncie 
Rosochacz — Orawczyk— Koziowa—Różanka od­
parte przez nas z ogromnymi dla nieprzyjaciela 
stratami.

W zg ó r;e  992 m. od 27-III/9-IV zajmuje nie­
przyjaciel. K oziow a zaś i przylegające pozycje 
znajdują się w naszych rękach.

Na pozostałych punktach naszego frontu bez 
istotnych zmian.

P io tro g ió d . 29-111 11 -IV. (PAT) W  rejonie 
su w alsk im  zdobyliśmy 4 niemieckie karabiny 
maszynowe i kilkudziesięciu jeńców. Tegoż dnia 
O sow iec ostrzeliwano od 8 rano do 6 wieczo­
rem z ośmio-calowych haubic. Udatnie odpowia­
dająca aity lerja forteczna zadała znaczne straty 
jednej baterji oblężniczej. Rudzkim kanałem  Niem­
cy próbowali spławić cztery brandery dla wysa­
dzenia mostu w obrębie fortecy. Brandery te czę­
ściowo wysadzone zostały w powietrze ogniem 
iorlecznym, częściowo ugrzęzły, nie doszedłszy 
do miejsca przeznaczenia.

W rejonie J ed w ab iło  ożywiona walka w 
transzejach z zastosowaniem podkopów i przy­
rządów do rzucania granatów.

W rejonie wsi C ieloszka na drodze K olno- 
M yszyn iec ogień naszych dział wywołał silny 
wybuch.

Nieznaczne walki toczyły się koło wioski 
Brom ierz na południe od D robin a i na pra­
wym brzegu Wisły.

Koło D ęb eg o  w dolnym biegu N arw i poj­
maliśmy niemiecki aeroplan z dwoma lotnikami.

DONIOSŁOŚĆ FRONTU KARPACKIEGO.
„Birz. Wied.“ dowiadują się z wielce kompe­

tentnego źródła:
Cała prasa zagraniczna podnosi wielkie zna­

czenie działań wojennych w  Karpatach. P rasa  an­
gielska donosi, że francuskie powag- wojskowe 
podkreślają ogromną doniosłość operacji! wojen­
nych na froncie wschodnim

** *
„Neue Fr. P resse“ z dnia 25 m arca — według 

relacji „Birż. Wied.“ — pisze:
Cały ciężar wojny spoczywa obecnie na nas. 

Walki w  Karpatach są tak doniosłe i poważne, że 
operacje na innych teatrach działań wojennych 
wstrzym ano. Przyszłość sprzymierzonych m o­
narchii nie może być zabezpieczona, jeżeli Rosjanie 
przedostaną się dalej na zachód i Galicja nie zosta­
nie oswobodzona. W kraju tym powinna być 
przeprowadzona polityka stawiania oporu do o- 
statka sił obu państw.

„NEUE FRpIE PR E SSE “ O PRZEMYŚLU.
W a r ty k u ł  wstępnym „N. Fr. P resse“ z 24 

m arca wyrażono opinję, że jakkolwiek Przemyśl 
kosztował Austrję wiele r.iljonów , przecież par­
lam ent byłby z chęcią uchwa ił jeszcze parę mi- 
ijonów na jego fortyfikacje, byle tylko twierdza 
ta nie dostała się w lęce rosyjsKie. „Na upadek 
Przemyśla —- kończy au tor — nie można spo­
glądać z zimną krwią wobec tego, że w duszy 
każdego Austryjąka tętni: „Przemyśl — to m y“.

MAJOR MORAT O WOJNIE.
W ostatnich numerach dziennika „Berliner 

Tageblatt“ zamieszcza charakterystyczne uwagi o- 
wojnie znany krytyk wojenny, major Morat, ba­
wiący obecnie w głównej kwaterze austriackiej.

Zaszłob3r się za daleko — pisze major Morat — 
twierdząc, że wynik całej wojny, lub chociażby 
wynik jej na wschodnim froncie, zawisły jest od 
rezultatów wielkich walk w Karpatach, ale bez 
wątpieniu wynik tych walk nie pozostanie bez 
wpływu na ogólne położenie na całym olbrzymim 
teatrze wojny.

Omawiając obecne położenie i obawy Węgier, 
przychodzi Morat do przekonania, że obrona W ę­
gier przed wkroczeniem nieprzyjaciela jest dla 
rządu austriackiego jednem z najgłówniejszych i 
najważniejszych zadań.

Austriacki głównodowodzący arcyksiążę F ry­
deryk nie ukryw a wcale trudności obecnej kam­
panii w  Karpatach i usiłuje tylko utrzym ać zajęte 
już pozycje w Karpatach i jak najdłużej w ytrzy­
mać napór wosk rosyjskich. Arcyksiążę oświad­
czył, że Rosja może zmęczone wojska zastąpić 
świeżemi, czego armja austriacka uczynić nie jest 
w  stanie, chociaż nie podobna wym agać od żoł­
nierza, aby trzym ał się z jednakowem męstwem 
przez cały przeciąg długotrwałej walki, gdyż tego 
żadne siły ludzkie w ytrzym ać nie są wstanie. 
(„Now. W r.“).

CZY ĄUSTRJ A MOŻE ZAWR2 EĆ POKÓJ?
Do „Rieczy“ telegrafują z Paryża, że według 

zdania francuskich sfer miarodajnych, Austria nie

może zawrzeć oddzielnego poicoiu gdyż w grani­
cach jej przebywa tyle wojska niemieckiego, iż 
mogłyby one w danym wypadku zagrażać nawet 
Wiedniowi).

S e r b ją  — B u f g a r  ja .
Nisz. (PAT)30/11112/IV. „P ressbur.“ donosi, że 

napady czet trw ają dalej, naw et po wydarzeniach 
w Strumień. Dn. 24. III./6. IV. wieczorem napadli 
na biokhaus w  Zanoku, w okręgu Małeskim. S er­
bowie musieli ustąpić, wobec liczebnie przew aża­
jących sił koinitadżich, ale zadali czetom znaczne 
straty, podczas gdy Serbowie mieli tylko jednego, 
żołnierza ranionego. Tego samego dnia inna czeta 
podeszła do wsi Muszkowo, ale została odrzuconą 
w  granice Bułgarji. Jeszcze przed wydarzeniami 
w Strumicy inne, mniej znaczne czety, przeszły 
serbską granicę. Jedna z nich, licząca około 60 lu­
dzi podeszła do wsi Ossicz. W ymiana strzałów 
trw ała tu do 8 godziny. Czeto zostawiła na polu 
walki dwa karabiny systemu ,,Manlicher“, patrony, 
dwie bomby i odzież z zółtemi guzikami, na których 
widnieje lew. Wcześniej 21. III./3. IV. czety napa­
dły na serbski blukhaus koło Dawairdebar, koło 
bułgarskiej pozycji, położonej nieco na południe od 
tej miejscowości i zajęły stare transzeje, które po­
zostały z okresu wojny serbsko-bułgarskiej. Inna 
czeta atakowała serbski blokhaus koło Kitki, przy- 
czem walka trw ała godzinę. Napastnicy pozostawili 
niewybuchłe bomby, patrony do karabinów „Man- 
lichera1 i tureckie szybkostrzelne karabiny. Pod­
porucznik bułgarskiej armji Stoimenow został w e­
zw any do osobistego przekonania się na miejscu, 
zajęcia, że napad został wykonany ze strony Buł­
garji. Ogólne wrażenie jest takie, że czety komi- 
tadżich zostały posłane celem W3rwołania starć z 
Serbją na całej pogranicznej linji. W czasie walki 
koło Strumicy, przez dworzec przejeżdżał naczel­
nik angielskiej komisji sanitarnej i tow arzyszący, 
mu lekarze. Śledztwo trw a. Między innemi jeden 
z mieszkańców wyjaśnił, jak został złapany i upro­
wadzony przez czet3r do Bułgarji i opowiadał o o- 
trzymanym rozkazie powiedzenia komisji, która 
przybyła z Sofji, że uciekł wskutek otworzenia 
przez Serbów ognia z arm at na ludność. Potw ier­
dził, że liczebność czety, która go uprowadziła, w y ­
nosiła 700 do 800 ludzi-komitadżich, pod komendą 
sześciu tureckich i sześciu bułgarskich oficerów. 
Według jego słów, czetnicy mówili ludności tu­
reckiej, że przyszli zabrać ją przed zawojowaniem 
Macedonii u Serbów,

STOSUNKI BU ŁG A R SK O -R U M U Ń SK IE.
Jak donoszą do „Nowoje W rem ia“ z Buka* 

resztu, oświadczył rum uński poseł De Roussi. w 
rozmowie z członKami opozycji, że Rumunia go­
towa zawrzeć zgodę z Bułgarją, ustępując jej 
część Dobrudży. Taki układ z B ułgarją usam o­
dzielni Rumunię pod względem wojennym, ponie­
waż oba te państw a stanowiły wzajemną przeciw­
wagę na Bałkanach. Rum unia zażąda, by Bułga­
ria poprzeanio doszła do zgody z Grecją i Serbją.
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Bułgarska agencja le.cgraficzna doniosła, że 
zamknięto w Sofji kongres organizacji przesie­
dleńczych; wybrano komitet wykonawczy, w któ­
rego skład weszli delegaci z Dobrudży i miast 
bułgarskich.

HOLa NDJA A NIEMCY,
Amsterdam. (PAT) 30/11112/IV Gaz.„Telegraph“ 

umieściła tak ostry artykuł pod adresem Niemiec 
z powodu wypadku parowcem „Falaba" i spo­
sobu prowadzenia wojny przez niemiecttie łódki 
podwodne, że poseł niemiecki uważał się za zmu­
szonego do oświadczenia protestu wobec rządu 
holenderskiego.

Sztokholm. PAT) 30/11113/IV „Svenska Dagblad“ 
donosi z Amsterdamu, że wskutek naprężonych 
stosunków między Niemcami a Holandią, władze 
holenderskie baczą ściśle, aby nie dać powodu do 
jakichkolwickbądź pretensji, co do sposonu postę­
powania Holandji. Gazetom zabroniono donosić 
cokolwiekbądź o wojskowych operacjach w po­
bliżu granicy. W szystkim korespondentom, którzy 
nie poddają się. temu rozporządzeniu grozi w y ­
dalenie.

ŚMIERĆ POSŁA NAKONlECŻNEGO 
Lublin. (PAT; 30,111 l2/iV. Członek dumy państw. 

Nakonieczny, jadąc automobilem szosą Markuszen- 
Kurów, zabił się z powodu przewrócenia się au­
tomobilu.

Osfotnis wiadomości.
H e ip c R * ©  i& g e ń r c .

ZE SZTABU ARMJI KAUKAZKIEJ
dO marca (12 kwietnia). Urzędo .vnie,
P o  klęsce Turków ped Sarykamyszcm  i Ku 

raurhanem, zakończonej ogólnym odwrotem rozbi­
tych części tureckiej armji, na razie odbywało się 
przegrupowywanie wojska na froncie kaukaskiej 
armji, której część zajęta byta wypieraniem Tur­
ków z naszych granic.

Turcy i powstańcy z pośród zrewoltowanej 
miejscowej ludności muzułmańskiej zajmowali w  
fyni 'C»asie większą część okręgu butumskiego a 
także nadzwyczaj niedostępną' górzystą okolicę i 
pograniczną część okręgu Karskiego na północ od 
szosy Olty -Kosor.

W celu spełnienia zadania w yparcia Tw ków  
z kraju czorochskiego, nasze wojska operow ały w 
dwu grupach, przyczem jedna z nich prowadziła 
ofenzywę od strony Ba tumu wzdłuż w ybrzeża 
morskiego i wzdłuż wąwozu czorochskiego, a dru­
ga przez przełęcz Jalamisdżamską od strony Arda- 
ganu.

Przednie straże bntumskiej grupy w połowie 
stycznia zajmowały linję od Limanu do lewego 
brzegu rzeki Iczhansu.

Druga grupa skoncentrowała się koło przełę­
czy Jalamisdżamskicj. Krok za krokiem zdobyw a­
jąc poszczególne góry, w ąw ozy i grzbiety, nasze 
oddziały posuwały się na południe, przyczem po­
suwanie się wojska wzdłuż pobrzeża korzystało z 
pomocy niektórych okrętów wojennych floty czar­
nomorskiej.

Dnia 13 (26) lutego nasze wojska doszły do 
rzeki Chopaczaj, a 15 (28) lutego zajęły Cliopę, 
w ażny punkt na pobrzeżu Czarnego Morza, przez 
który odbywała się komunikacja Turków z od­
działami, operujucymi w  kraju czorochskim.

2 (15 marca) przymorska kolumna po dwu­
dniowej walce odrzuciła Turków i ścigając nie­
przyjaciela, zajęła wieś Arehawe. Równocześnie 
lewe skrzydło grupy przymorskiej idące naprzód 
przez grzbiet Dagesti-Dagu, strąciła z niego T ur­
ków i 2 (15) m arca zajęła źródła rzeki Archawc, i 
w ten sposób zdobyło drugą w ażną drogę od mo­
rza ku wąwozowi morgulskiemu w dolnym biegu 
rzeki Arehawe. Grupa c»orochska idąca po oby­
dwu brzegach rzeki Czoiochu w górę w  miarę po­
suwania się na południe grupy przymorskiej, kolej­
no opanow ywała wyjścia z wąwozów bocznych i 
około 21 lutego (6 marca) praw ą kolumną zajęła 
duansulską fabrykę w yrobów  z rud miedzianych, 
w yparłszy Turków z wąwozu margulskiego, po­
czerń w dalszym ciągu szła naprzód ku Artwinowi. 
Rónocześnie od strony Ardaganu przez przełęcz 
Jałanusdżamską szła naprzód druga grupa naszych 
;wojsk, której zadaniem było opanowanie Ardaga­

nu i Artwinu ruchem od wschodu. Ponadto jedna 
z naszych kolumn ruchem od Ardaganu przez sa- 
charyńską przełęcz na Szefkct i Setlel-Rodat przy­
gotowywała to zadanie, oczyszczając Szafszetię 
od powstańców. W  lutym Ardairmicz znowu został 
wzięty przez nasze wojska. Następnie w dalszym 
ciągu prowadzono powolne, ale w ytrw ałe zbliżenie 
obu oddziałów i 14 (27) m arca oba oddziały zbliży­
ły się o tyle, że zmusiły Turków do odejścia na 
lewy brzeg Czorocha, poczem Turcy opuścili Art- 
win, uprzednio zniszczywszy mosty koło Artwinu 
i nad Czorochem.

16 (29) marca wojska czorochskiego okręgu, 
a także kolumna, posuwająca się od Serdanucza, 
przeprawiw szy się przez Czoroch, zajęły Artwin 
i prowadząc w dalszym ciągu ofenzywę ku1 połud­
niowi, Ostatecznie w yparły  Turków za granice 
naszego państwa. W ten sposób, pokonywując nie- 
piawdr,podobne trudności, brnąc głęboko w  śnie­
gu i znosząc wielkie przeciwności z powodu złe­
go stanu pogody, wojska nasze przy Końcu m arca 
z powodzeniem wypełniły swe zadanie i kraj za- 
czoricchski z okolicą Artwinu można uważać za 
zupełnie oczyszczony od wojsk nieprzyjacielskich.

Dawniejsi Powstańcy w  Ardanie również skła­
dają broń i zgłaszają się z zupełnem poddaniem 
zwycięzcom. W tymże samym czasie, począwszy 
od 20 lutego (5 marca) wojska nasze zaczęły w y ­
pierać oddziały powstańcze i wzmacniające je tn- 
reckie wojska regularne z górskich okolic między 
Olta a Araaganem. Od wsi do wsi szerokim fron­
tem kolumny nasze musiały posuwać się w bar­
dzo trudnych warunkach, przezwyciężając w y­
sokie góry, po przesmykach, wypełnionych śnie­
giem.. Zadanie to zostało Spełnione do 25 marca 
(7 kwietnia), kiedy Turcy i powstańcy w e w szyst­
kich tych kierunkach zostali po części odrzuceni z 
naszych rejonów do granic Turcji.

W  kierunku Sarykam ysza — od połowy sty ­
cznia do połowy mar. — odbyw ały się nieznaczne 
starcia .m iędzy wojskami naszemi a tureckiemi; 
poważnych bitew Jiic było.

Szczególną działalność objawiały wojska tu­
reckie w  początkach marca w rejonie przesmyku 
karaderbendzldego. łączącego alaszkertską i pas- 
syńską dolinę. Panowanie Turków nad tem przej­
ściem .pozwąjało im na przerzucanie swych sił z 
jednej doliny do drugiej.

Podcza; jednei z prób Turlców takiego przer­
zucania sil z doliny pessyńskiej w dolinę alasz­

kertską, grupy iias.zyoh wojsk sic'e owa o ku dro­
dze Karaderbenckiej i p"zeciw pozycjom w doli­
nie pnssyńskioj, osłaniającym  tę przełęcz od za- 
■hodit. Jeden z najdawniejszych kaukazUch puł­

ków szedł do a aku na tu reck!e pozycjo śpiewa 
jąc hymn. Turcy uciekali na zachód i dnia 16 
(29) m arca zdobyliśmy przejście Karadcrbenckle 
koło przełęczy E zak-Eilas, a nieco przedtem, 
ic lumna, nacierająea od Alaszkertu, okrężną dro- 
;ą obeszła i pojm ała t zy roty Turków w okoli­
cy Fejdekunu-M ułly Sulejmana.

W Persji po pogromie pod Tebrysem, tu re ­
cki-1 wojska odeszły na południe nad jezioro ur- 
mijskle, ale próbow ły posunąć się ku okolicy 
Choi, jednakże w całym szeregu walk zmusili­
śmy ich do odwrotu pod naporcm  naszych wojsk 
nft "południe od Dilunstńij i Kotura.

F a r ;' i  30/111 (12/1V) PAT. Olicjalnie. Dnia 
29/111 111 /IV) nie było żadnych działań z uży­
ciem piecłio y. W B Igji na rzece A icre i w 
Szampanii walki artylerzyekie. Między Mozą a 
Mozolą ufortytikowaliśmy się na pozycjach, w, io- 
tycli przez nas w czasie poprzednich wallc. Nie­
przyjaciel nie przyjmował kontrataków. W la- 
siieh Ailly i Le Pretre wzięliśmy w ciągu dnia 
28/11! (ló  kw.) 5 karabinów m aszynowych i 1 
granatnik.

Paryż. (PAT). 30 m arca (12 kwietnia). F ran­
cuski komunikat urzędowy.

Dnia 26 marca (8 kwietnia) Niemcy próbowali 
Odebrać niewielki fort Beausejour, zdobyty przez 
nas zapomocą świetnego ataku; piechoty kolonial­
nej 14 (27) marca. Od tego czasu fort był często o- 
strzeliwarty przez nieprzyjaciela. Wieczorem 26 
marca (8 kwietnia) Niemcy silniej niż zazwy- 
czaj ostrzeliwali fort poczem nasze posterunki 
strażnicze doniosły o ruchu w okopach nieprzyja­
cielskich. Niemcy przypuścili szturm do północnego 
wyskoku fortu, wrzynającego1 się klinem w niemie­
ckie pozycje. Nasze ka; abiny m aszynowe poczęły

ostrzeliwać idących do ataku Niemców z boku. a 
równocześnie dały ognia armaty. Zniesiono nie­
mieckie wojska, zanim doszły do celu, tylko nie­
wielu uczestników szturmu wróciło do swoich o- 
kopów.

W  drugim ataku udało się nieprzyjacielowi za 
cenę bardzo wielkich strat dotrzeć do leżących na 
krańcu okopów u zachodniej strony wyskoku for­
tu. Tu Niemcom powiodło się opanować niektóre 
przestrzenie pod Voyaux, gdzie z trudem trzymali 
'się przez noc.

Równocześnie wykonali Niemcy nowy atak 
na nasze okopy położone koło wyskoku fortu, jed­
nakże ogień naszej artylerji i karabinów m aszy­
nowych złamał Niemców, którzy nie mogli dojść 
do okopów.

27 m arca (9 kwietnia) naszemu batalionowi 
udało się w yprzeć Niemców z tej części frontu, 
którą jeszcze zajmowali. Ogień naszej artylerji 
był tak skutecznym, że okopy Voyaux zostały zaję­
te w składzie 400 ludzi skupionych w  waskiem 
przejściu Dzieło uwieńczyła nasza piechota ata­
kiem na bagnety. Ze wszystkich niemieckich żoł­
nierzy tylko dziesięciu udało się ujść. Nasze Sira- 
ty nieznaczne.

N E K RO LO G IA .

K R O M K I L
R e p e rtu a r T e a t r u  w  K a s y n ie  m ie js k ie m  we L w o w ie  

(ul. A k ad em icka  1 3 j.
W e  wtorek, 3 1  m arca ( 1 3  k w ietn ia), po ra z  I -s z y  

„ R o z w ó d k a 1, one etka w  3  a. Leona F a lla .
W  środę, 1 /1 4  k w ie t1 la , „ R o m a n tyczn i" , kom edjd  

w  3  a. l i .  Kostanda i część m u z.-w o k. i hu m o rystyczna.
W cZw artną. 2  1 0  k w ie 'n h , -„Rozw ódka", Operetka, 

jw 3 - a. Le ó n a  F a lla .

•j* Arlffjhł M arek . Nieoględńie postępuje wo­
bec nas śmierć. Zabiera nam najmłodszych. Od­
ciąga od pracy serca, najszczerzej bijące. Jednym 
z najmłodszych i najszczerszych pomiędzy tymi, 
których zabrała, jest Adam Marek, dwudziesto- 
:z!eroletni słuchacz praw i utalentowany śpie­
wak, do niedawna ulubienice naszego teatru. 
Zmarły odznacz ił się wybitną muzykalnością i 
p; zepi Lkr,ym głosem basowym, nadto uderzają­
cym nerwem  sce licznym, który pozw alał mu, 
śpiew ającem u w chórze, wybijać się w ustępach 
solowych i jakąś osobliwą pełnią wyrazu zw ra­
cać na siebie żywą uwagę. Pogłębienie studjów 
śpiewackich byłoby go ' z pew nością poprowa­
dziło do operowych laurów . Ale budzi po sobie 
ten m łody chłopiec żal nie tylko jako znajomy z 
esirady. Była w tem sercu jakaś filarecka spu­
ścizna, coś z tych, Którzy pil! przed siu laty  gro­
madą z nieśnrrerleliiego kielicha młodości. Natu­
ra  zdrowrn, wierząca w twórczą moc życia, po­
pychała Maika do stowarzyszania się, do współ­
pracy i czyniła go jedną z najdzielniejszych po­
siać5 wśród narzej uniwersyteckiej młodzieży 
Tem więcoj. że m irro młodych lat był świadomym 
3Wo ch żądań obywatelem , człowiekiem z bardzo 
pewnego kiuszcu. To też odprowadzi zgasłego 
śpiew aka do mogiły niotylko żal rodziców, ale 
i żywa pamięć tych wszy; tl ich, którzy się z n m  
kiedykolwh k zetknęli. I pójdą za nim z ostal- 
niem pożegnaniem ci, którzy w nim tracą  swoją 
ozd be, biedna „dziewiątka1-, dziś już będąca 
tylko fó # m lcą '1. Zabrakło jej tego, którego nie­
dawno, olśniony jego śpiewem, nazwałem  w te- 
cenzji teatralnej „królewskim basem ". sm,

Pogrzeb śp. Marka odbędzie się dziś o godz. 
1 po południc (czas ratuszowy). Kondukt wyru­
szy z domu żałoby przy ul. Piekarskiej 1. 49 na 
cmentr.iz Łyczakowski.

Nadzór nad sądownictwem. „New. W r.“ -do­
nosi, że pomocnikami prokuratora HessegO1 w 
sprawowaniu nadzoru nad sądownictwem w Gali-
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eji zamianowano prokuratorów  sądów okręgo­
wych suwalskiego, lubelskiego i warszawskiego.

Gubernia przemyska. „Prikarp. Ruś“ donosi, 
że niezwłocznie po świętach W ielkanocnych roz 
pocznie się organizowanie nowej guberni przemy 
skiej. Gubernia ta składać się będzie z siedmiu po­
wiatów. Będzie to czw arta gubernia w Galicji.

Sam orząd m iejski w  K rólestw ie p oisk iem  
wywołał na szpaltach klerykalnego „Kolokola 
znamienny artykuł, w którym powiedziano, że 
Polska zasłużyła sobie na sam orząd swoją lojal­
nością i pairjotyzmem. Zauważywszy z naciskiem, 
że na  korzyść Polaków ograniczono wielce pra­
wa ludności żydowskiej, chociaż jest jej ilościo­
wo w niektórych m iastach, a naw et w samej 
Warszawie, więcej, aniżeli Polaków, „Kołokoł11 
w y aża  nadzieję, że „Polacy, otrzymawbzy prawa 
zwierzchnie e w samorządzie, z uwagi na  to, iż 
dobrobyt ekonom iczny»est możliwy do osiągnię 
ci a jedynie w warunkach spokojnej praoj dla 
dobra ogólnego, nie zaś w zoologicznym nacjo­
nalizmie i rozdziale jednej narodowości od dru­
giej, najdą w sobie na tyle taktu, aby Wygła­
dzić chropowatości w stosunkach polsko-litew­
skich i polsko-żydowskich, które w latach ostat­
nich opóźni ;ły rozwój życia m iast polskich.

Galicja za Belgię. P rasa  niemiecka — 
jak donoszą pisma angielskie — zapełnia 
obecne swe szpalty zad ętą  polemiką z pu- 
woda rzuconego przez dra Rohrbacha w 
,,Vorw aerts“ projektu odzyskania Galicji dia 
Austrji kosztem zwrotu Belgji .mocarstwom trój- 
porozumienia. Pism a liberalno-nacjonalistyczne, 
nie zastanawiając się wcale nad tem, czy koalicja 
eumpejska tak bardzo pokoju pragnie, by jakiekol- 
wiekbądź tranzakcje z Niemcami zawierać, nie tai 
oburzenia z powodu wystąpienia d ra Rohrbacha. 
Hrabia Reventlow nazywa myśl, rzuconą w  „Vor- 
w aerts“ — zdradą stanu i dowodzi, że „posiadanie 
Belgji jest dla cesarstw a niemieckiego kw estją ży­
cia i śmierci".

Z „Caslna de Parls“. W  nowym programie, 
którego premiera wczoraj się odbyta, przeważają 
produkcje wokalne śpiewaczek i śpiewaków, zna­
nych już z dawniejszych występów, nie tylko zre­
sztą na scenie „Casina". P ierw sze miejsce bez­
sprzecznie należy się doskonałemu basiście p. Ur­
banowiczowi, który swym pełnym, świeżym gło­
sem odśpiewał popularną pieśń „Dwaj grenadierzy" 
i Mirssorgskiego „Pieśń o pchle"; dużo oklasków 
zebrali także tenor P. Romani i śpiewaczki pp- 
Kossakowa i Stochelsk'a, Bardzo efektownie w y­
padła „pieśń na huśtawkach", w ykonana przez 
doskonały sekstet pp. Dobrowolską, Lipowską, 
Śtadnikową, Fotygę, Kossaka i Kuligowskiego. Nie 
brakło też produkcji choreograficznych, pp. Łoziń­
ska i Tatrzańska odtańczyły fantastyczny walc, a 
pp- Burkacka, Koszutska i Faliszewski w raz z 
cofps de balet oryginalne japońskie ballabile. Na 
zakończenie obfitego programu w ystaw iono głośną 
w swoim czasie „Królowe przedmieścia", napisa­
ną przed kilkunastu laty przez K. Krumłowsklego 
i z ogromnem pero odzeniem grywaną w Krakowie, 
Lwowie i innych miastach. Wodewil ten, przero­
biony i skrócony z czteroaktowego na jednpakto- 
wy, podobał się wczoraj nadzwyczajnie, zw łaszcza 
że w wykonaniu wzięły udział najlepsze siły sym­
patycznego teatrzyku. Rclę tytułową oddała baT- 
dzo starannie p. Delius. P. Zaremba w  roli) za­
chłannego pisarza gminnego Majcherka, pp La- 
wiński i Staruszkiewicz jako dwaj andrusi, św iet­
ni w  każdym ruchu i słowie, sym patyczry  krakow ­
ski fiakier d. Fotygo a przedewszystkiem  p. T a­
trzański, jako wiecznie pijany stróż nocny, niezró­
w nany w swym  szczerym, naturalnym humorze, 
reprezentowali z powodzeniem żywioł komiczny. 
Slow? szczerego uznani? należą się też p. Kos­
sakowi.

Z teatrów warszawskich. Zarząd dramatu i ko- 
medji w Rozmaitościach, według decyzji dyrekcji 
teatrów, tw orzą; P. Adam Grzymąła-Siedlecki, 
kierownik literacki, noszący urzędowy tytuł in­
spektora repertuaru i reżysera głównego; p. A. 
Bednarczyk, reżyser-adm inistrator i gospodarz 
sceny; p. Marian Tatarkiewicz, reżyser i pomocnik 
kierownika literackiego, oraz p. Wilczyński, reży- 
ser-kontroler rachunkowości. Do w ystawiania 
sztuk na scenie teatru Rozmaitości dyrekcja po­
w oływ ać będzie poszczególnych,'w ybitnych a rty ­
stów tej sceny.

jeńcy. Nadporucznik 30 p. p. Tadeusz 
W ajda zawiadamia swoją rodzinę, iż jako jeniec 
wojenny znajduje się w gubeinji Kostromskiej, W 
mieście Soligalicz.

P ożar  szp ita la  w  C ztrn iow cach . „Bii-ż 
Wiedoxnosti“ donoszą, że w jednym z miejco- 
wych magazynów, w  którym  mieścił się nie­
miecki Czerwony Krzyż wybuchnął peżar. Z po­
wodu silnego wiatru pożar szybko rozszerzał się. 
Niemcy rzucili się ao ratow ania rannych, mimo 
to w  ogniu zginęło więcej, niż 20 ludzi. Z ratują­
cych parę osób umarło z powodu śmiertelnego po­
parzenia.

Zmiany w świecie dyplomatycznym. „Birż. 
Wied." donoszą, że poseł rosyjski w Rrzymie, 
KiUpienskij, zostanie odwołany i powołany do Ra­
dy państwowej; w jego miejsce będziel posłany 
dotychczasowy poseł w Cetynji, br. A. A. Giers.

Rozbrojenie oddziału Węgrów. „Nowoje W r.“ 
donosi, że w drugi dzień świąt wielkanocnych od­
dział węgierskich żołnierzy i żandarm ów  prze­
kroczyć granicę rumuńską koio Buzewa. Oddział 
ten bezzwłocznie otoczono i aresztowano.

O gród k i rob otn icze . Jak w latach poprze­
dnich, tak i w  bieżącym rozpoczął komitet Ogród­
ków robotniczych w raz z wiosną sw ą pracę, a 
naw et dzięki ofiarności gminy miasta Lw owa i lu­
dzi dobrej woli, k tórzy odstąpili bezpłatnie swe 
oarcele na ten cel, ma komitet nadzieję, pracę tę 
w  roku bieżącym znacznie rozszerzyć.

Komitet, na którego czele stoi obecnie wice­
prezydent miasta p. dr. Stahl, chciałby przyjść 
z pomocą wszystkim, dotkniętym obecną burzą 
wojenną — me tylko klasie robotników, ale i inte­
ligencji. Komitet jest przekonany, że takie zajęcie 
na łonie natury, przy uprawie chociażby tylko naj- 
niczbędniejszycn jarzyn, da — oprócz pewnych ko­
rzyści m aterialnych — także zajęcie, pewną roz­
ryw kę zbiedowanej, zrozpaczonej ludności, da za­
trudnienie masie młodzieży, chodzącej dziś samo- 
pas (czego najlepszym dowodem wzmożone ni­
szczenie parków i ogrodów , publiczny ch).

Chcąc jednakże sprostać temu zadaniu, udaje 
się komitet tą drogą z uprze‘jmą prośbą do w łaści­
cieli parcel w  obrębie miasta, leżących odłogiem
0 cżarowe bezpłatne udzielenie tychże komitetowi, 
celem rozdania między potrzebującą ludność. Za­
razem uprasza k o m ite t  o datki w postaci ziemnia­
ków, nasion i t. p. W  sprawach tych przslmuje 
zgłoszenia i udziela wszelkich wyjaśnień inspektor 
plantacji miejskich, p. Piątkowski, ratusz, I p, od 
12—1 godz. w południe.

Rozdawanie działek w  Ogródkach robotni­
czych odbywać się będzie od dnia 12.—24. kwietnia 
b. r. włącznie w inspektoracie plantacji miejskich, 
ratusz, I p. od1 4—6 godz. popołudniu.

S zk o ła  ka.ligrafji W ilhelma Nowickiego, 
przy ul. Mikołaja 1. 16 (w lokalu szk. im. JortL- 
na), rozpoczyna 15. kwietnia b. r. drugi kurs pi­
sania. W arunki przystępne. Zapisy odbywają się 
eodziecnie w lokalu powyżej Wymienionym, od 
4 —6 (czas ratuszowy).

Kurs ogrodn iczo  - sad ow n iczy . Po do- 
tyehcza owych w arstetach gospodarczych w Snop- 
kowie, urządza się kurs ogrodn ezo-sadow niczy 
dla panien pod fachowym kierunkiem prof. dra 
Kubika. Kurs trw ać będzie 5 miesi, cy i obejmuje 
warzywni two, praktykę przy istml.iących inspe­
ktach, sadownictwo i kwiec:arstw o ogrodowe. Wc 
wzorowo urządzonym internacie Zakładu uczeni 
ce znajdą opiekę i m ieszkanie wraz z całcm  ut:zy- 
rnaniem Dla kandydatów  dochodzących urządzo­
na będzie nauka popołudniowa, tylko warzywni­
ctwa po o łrcen iu  nauki i z jg m k a , jarzyny będą 
.należeć do e soby uprawiającej zagonek. Informa ji 
asięgnąć można ul. Kościuszk1 I. 7., I, p., od 

10. rnno do 1. w południe.
Na choroby zakaźne zachorowały we Lw o­

wie W ubiegłym tygodniu następujące osoby: na 
dyfterję 1 osoba ze Lwowa, na ospę prawdziw ą 8 
osób, w tem 1 osoba ze Lw cw a i 7 osób przyje­
zdnych (sami. liuculi i więźniowie), na szkarlatynę
1 osoba ze Lwowa, na tyfus plamisty 9 hucułów, 
na tyfus brzuszny 6 osób, w  tem 3 osoby ze Lwo­
w a i 3 osoby przyjezdne, na czerwonkę 2 osoby 
ze Lwowa.

Ciężki upadek. W realności przy ul. Łycza­
kowskiej 1. 20 upadł wczoraj pewien mężczyzna 
potknąwszy się na schodach z I piętra na dół. P o ­
gotowie ratunkowe odwiozło go w stanie groźnym • 
■do szpitala powszechnego. I

Pożary. Ogień kominowy wybuchł wczoraj
w  realności przy ul. Hermana 1. 1, a w fabryed 
wódek Baczewskiego na Zniesieniu zajął się sufiti 
Oba pożary rychło ugaszono. Szkody małe. *4

Zemdlenie na ulicy. W czoraj około g, 8 ranOf 
powstało wielkie zbiegowisko koło kościoła kate-j 
drainego. Taż obok figury Chrystusa leżała jasaś 
nieprzytomna około 20-letnia osoba, a obok nie?, 
porozrzucane części garderoby. Nieprzytomną od-1 
wiozło pogotowie ratunkowe do szpitala pt/wsze-> 
chnego.

Plaga psów. W czoraj przy ul. Janowskiej zo-' 
stała pokąsana w rękę W iktorja W ierdakćwna. Nie  ̂
stwierdzono czy pies był wściekły.

Pokąsane w Kamionce Strumiłowej p rzez( 
wściekłego psa Katarzynę HruszeK i M aryję Ko­
wal oddano do zakładu prof. dr. Kuczery.

Wódka. Józefę Adamską, M arię M azurską i) 
Annę Bróńską aiesziow ano wczoraj za sprzeda­
wanie wódki, którą fa ty g o w a ły  ze spirytusu de­
naturowanego.

Kradzieże. Do sklepu jubilera Naftalcgo Brie- 
fa przy ul. Fredry 4 dostali się dnia 3 bm. złodzie­
je za pomocą dorobionego klucza i zabrali koszto­
wności wartości 1133 kor.

Złodzieje usiłowali okraść wczorajszej nocy 
dom Goldberga na Zniesieniu. Usłyszał ich jednak 
gospodarz i począł w ełać o pomoc. Nadbiegli są- 
siedzi i usiłowali schwytać rzezimieszków, ale 
im się to nie udało, gdyż jeden ze ziodZiei strzelał 
do ścigających z rewolweru.

M ich ało w ' Janczyszynowi że Zboisk skra­
dziono wczoraj w  tram waju pugilares z 27 rb. i 45 
koronami.

Z gubiono dokum enta wojskowe, przepustkę
na konia, rubrum  k"rty  przemysłowej i w ksel 
na 400 kor. Zgłoszenia: Bazar krakow ki 28.

KINO KOPEkNIK daje dziś w  programie!
1) Salorra w Dalmacji, śliczne zdjęcie z natury.
2) Zaginiony Benjaminek, świetna humoreska, 3) 
Nad brzegiem przepaści, wzruszający dram at oby­
czajowy w 2 aktach. 4) Sen szofera, doskonały trik.
5) Szlachetna zemsta, sensacyjny draimai w  2 akt.
6) W zorowy chłopiec, arcykomiczne.

Kino APOLLO, którego ruchliwy zarząd do­
kłada starań, aby urozmaicić swoje widowiska od 
dnia dzisiejszego w prow adza w  nowym program ie 
obrazy wojenne. Zdjęcia te dokonane w e Francji: 
i Serbji z pewnością wzbudzą zupełnie zrozumianą 
ciekawość, jakoi rzeczy obchodzące wszystkich 
najbardziej. Największa sala kinematograficzna we 
Lwowie, jaką jest „Apollo" może więc pomieścić 
caie rzesze ciekawej publiczności.- Oprócz tej 
głównej atrakcji, w  programie znajdują się też 
dwa wspaniałe dram aty i kilka wesołych humo­
resek.

Za spokój duszy ś. p.

Michała Michalskiego
_  kow ala i b. p rezydenta  m iasta Lwowa i p rezes? 
§j T ow arzystw a  Strzeleckiego

odbędzie  się 
N A B O Ż E i ł S T W O  Ż A Ł O B N E

we środę dnia 14. kw ietnia o godzinie 9*tej (czas 
ra tuszow y ', w kościele OO. Franciszkanów , na 
które krew nych, kolegów i pobożnych chrześcijan

N a d e s ł a n e .

M łś td  deiitysty^ny £?. Ł. E t f t a i
o t w a r t y

L w ów , ul. K arola L udw ika 35 (P a sa żF e lleró w )

DR. S . iM K O L JU glą
ordynuje w chorobach wewnętrznych 
od godziny 3-ej do 5 ei po południu 
Szczepienie krowiar.ką od g. 10—U.

ul. Śniadeckich !5P II p.

Mody whffenrie w Paryżu.
Życie Paryża nie przybrało jeszcze zwykłego 

swego charakteru, ale pomału wchodzi już na nor-.- 
nialne tory. T eatry  otw arły swe podboje i cie&zią 
„ię iiczaą frekwencją publiczności. Na scenie jed-,
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Oo s Kon a ł e  śniadania, obiady i kolacje, —  ciepłe ■ zimne 
przekąski o każdej porze dn a, wynorna kawa i herbata, 
pieczywo, ciastka, torty i t. d. wszystko domowej roboty.

przy Uc K@psmi!l3 1? (naprzerlw Rlna „RopE!,nill“) Ceny umiarkowana. i „L’ lllustration11 ze zdjęciami z obecne] wojny, j
r a i

nakże artystki, nadające ton, powstrzymują się od 
krzyczących tualet. W ydaje się im bowiem rzeczą 
niewłaściwą nosić zbytkowne i w yzyw ające stroje 
wówczas, gdy mężowie ich i bracia niosą swe ży­
cie w ofierze ojczyźnie. Pow aga i prostota tonów 
i kroju — oto charakterystyczne cechy tualet P ary ­
żanek podczas wojny.

Ale u mistrzów sztuki krawieckiej kipi i wre 
robota; w ulach słychać ruch i brzęczenie: za
chwilę rozlecą się pracowite pszczółki w  świat. 
Z paluszków nowoczesnych w różek wychodzą 
wciąż nowe arcydzieła gustu i pomysłowości: mo­
dele na zbliżający się sezon.

Patrząc na te zjawiające się stroje, zdawaćby 
się mogło, że „widzimy raczej kostjumy, przezna­
czone na maskaradę, łączące w sobie ubiory na­
szych babek i matek. '

Więc najpierw w Paryżu ostatecznie wydano 
już wyrok zagłady na wąską figurę, obramowaną 
■prostemi linjami. Spotykając elegantkę ubraną 
według „ostatniego krzyku" mody, widzi się roz­
wiane fale spódniczek szerokich, bardzo krótkich, 
z pod których niedyskretnie wyglądają ślicznie 
obute nóżki, jak kwietne pręciki olbrzymich 
dzwonków leśnych. Obwód poszerzany byw a je­
szcze przez dodanie faiba-ny „Cloche", często 
zdobnie w ząbki dzierganej.

Do mody w racają również wysokie stany 
„empire", co wooec szerokich a krótkich spodnie, 
odradzających się przestarzałych ozdób, wobec na 
dawną modłę sznurowanych pantofelków koloro­
wych, wobec malutkich, płaskich kapelusików- 
muszelek, przybranych często długimi kolorowy-' 
mi woalami, nadaje modnym elegantkom wygląd 
nieco teatralny, czy też m askaradowy.

Wspominając o powrotnej fali staroświeckich 
ozdób, mówię prawdę. Istotnie bowiem pojawiły 
się na płaszczach i paltach odwieczne szerokie

pętlice huzarskie szmuklerskiej roboty', zapinające 
się na ogromne guzy. Często dół sukni przybramy 
byw a takiemiż falbanami, festonami, dzierganiami 
i wyszyciami, jakie widzimy na prześlicznych akwa 
relach a  czasów cesarzowej Eugenii''

Kostjumy „tailleur" zapowiadają się w  tym 
sezonie niezmiernie oryginalnie: zadaniem ich jest 
nadać figurze wygląd powabny i młodociany. Nie­
które wielkie firmy, jak Redfern, Drecoll lansowa­
ły prawdziwe krótkie bolero — inni mistrze kra- 
wiecczyzny wolą kombinację: z przodu bolerko 
krótkie, plecy zaś przedstawiają rodzaj paltocika, 
zarzntki nieokt eśkmego fasonu. Do bolera stosow­
ną jest tiunika, przybierająca obecnie najrozmaitszie 
rozmiary, szerokości i postacie.

Trudno nie wspomnieć o powrocie do łask 
wysokiego kołnierzyka, mającego najczęściej kiój 
wojenny, t. j. gładki zupełnie, z tego samego, co 
i kostjum materjalu. Czyżby to miała by/ć zapo­
wiedź mody tych nieznośnych wysokich, sztyw ­
nych chomontów, niemiłosiernie ugniatających szy­
ję? Ucieszą się tą nowością w szystkie niewiasty, 
mające szyje... mniej klasyczne, przekwitłe, znie­
kształcone. Ale te wszystkie szyjki łabędzie, 
tak uroczo jak białe kolumny wyglądające z ra ­
mek skromnego wycięcia? Zaiste, krzyw da im się 
dzieje wielka!

Nie m artw m y się jednak przedwcześnie: w y ­
sokie kołnierze są narazie mało jeszcze noszone, 
może na lato zechce nam moda łaskawie zostawić 
wygodne a tak estetyczne decollete!

JA.

O G Ł O S Z E N I A
P o d an ia  od I K (30 kop.) w językach : rosyjskim, 

polskim i niemieckim sporządzą em eryt, urzędnik 
techn.-adinin., J a g ie llo ń sk a  12 (poprzednio pl. Smolki 4).

Po trzeony  na prow incja a s> ira i.i  ra rm ai.ji z
rozpoczę tą  praktyką, Zgłoszenia: Hoffmann, apteka, 

Łyczakow ska 3.

GEORGFS DFSPApBŁS.
mmmm

PRZEGLĄD BRONI.
Przełożył Leon Karasiński.

Głos pułkownika uderzył w regiment:
— Stój!
Zniżając szpadę, mówił dowódca:
— Panowie Akwitanjo, na kw atery! Bądźcie 

gentlemanami w każdym calu. Możecie sobie nad­
skakiwać dziewuszkom do woli, ale szanujcie siwe 
w (osy! Żywiności sobie dokupić, u ludzi z jednej 
misy jeść, ale w ara od konserw i porcji' Tornistry 
można zrzucić. Rozejdźcie się teraz, kochani, ale 
w nocy śpijcie na jednym boku! Ochędożyć na jutro 
uniformy. Marsz pospieszny, skoro świt!...

Nie mogąc wytrzymać, sławny pułk Akwitań- 
ski o startych obcasach zataczał się, jak pijany, 
wśród pomruku:

— Hańba!
— Wytchnienia! Daj nam odsapnąć!

' — Skąd on się wziął?...
— .Nie sztuka na koniu siedzieć!
— Na zielopą traw ę z tym osłem1
— Precz z nim!
— Już dziesięć dni bez przerw y m aszerujem y!
— Czy aby wie, co o nas w armji gadają?
— On temu winien!
— Akwitanja haruje za czyje grzechy! W styd, 

hańba!
— „W  białych płótniankach, ciągle na flan­

kach!..."
— Nie ścierpim dłużej, precz z pułkownikiem!
— Hańba mu!
I w głos krzyknęli:
— Dosyć mordęgi! Hańba ci! Śmierć tobie! 

Śmierć!...
Oficerowie, szczupłe delikaciki, nie śmieli się

ruszyć, bunt już sobie pozyskał umysły i serca 
sierżantów. Powroli kompanje poczęły świecić lu­
kami, plutony się rozryw ały, szyki łamały. Regi­
ment pękał, kruszył się i w końcu na piękne się 
rozleciał.

— Panic de Beicourt, rzecze więc markiz, ze- 
chciej-no pan poprosić do mnie oficerów.

A kiedy przybiegli, zawołał:
— Za godzinę zbiórka!...
Słysząc to — zlodowacieli.
— Zarządzam rewję. Czeka nas jutro walka. 

Nagła konieczność nakazuje czuwać nam nad s ta ­
nem broni, jakoże sam marszałek de Saxe nas 
wzywa! Podczas przeglądu każdy mieć bęazie ka­
rabin nabity — n a b i t y !  Słyszycie, panowie?! 
Tak sobie życzę — proch na podsypkę w puszce i 
worek na kule u banćoljery!...

Zeskoczy! z konia i oddał go służącemu,
— A <na czas wszystko, moi panowie!
Oficerowie skłonili się.
Odpowiedział na ich ukłon tak, jak gdyby się 

znajdował na balu dworskim — i nieugięty w 
postanowieniu, przeszedł mimo zmieszanych w ia­
rusów.

Zaledwie się znalazł w  namiocie, odżyła w rza­
wa na nikvo. Praw dziw y wybuch huraganu: morze 
burzliwe głosów, w których huczały obelgi i w y­
ły skargi żałosne, wyrzucało pułkownikowi ze 
swego łona zielska zbrukane, kamuszki prze- 
snniftnc...

W padł do namiotu oficer.
— Pułkowniku, zawołał, czy pan wiesz?...
Markiz odwrócił głowę z uśmiechem.
— Ej, toż to w łaśnie największe moje zm art­

wienie! Nie wiem, a chciałbym wiedzieć, mój pa­
nie! Ale to mię pociesza, że z pana tęgi znawca... 
Proszę więc bliżej, doradź mi pan, proszę...

Mapa okolic Namuru leżała rozłożona na sto­
le. Położył na niej dłoń, która — o dziwo! — w ca­
le nic drżała...

Intel, panna z ukończoną szkoią  handl. prosi o ja­
kiekolwiek p ła tne  zajęcie. Z głoszenia w Administr. 

„Gaz. W iecz. “ pod „P raca11.

W illę w o g ro o z ie , 6 - 6  poko-ji, wynajm ę. Z g ło sze­
nia „Lwow ianin11, Biuro Sokołowskiego.

L odow nia w iększa, ew ent. używ ana, potrzebna za 
raz, B ar „La B ohem e11, K opernika 14.

Ro w er używ any, w dobrym  stanie, kupię za*-az. — 
Zgłoszenia: Btotnicki, G ródecka 127 (dom kolejo­

wy) schody IV.

tow ery  u ży w an ,, w dobrym  stan ie , kupuje firma 
l  Fobus Rosenm an, Jagiellońska 17.

rupię w ózek  dziecinn7, zgrabny, cztero : ołowy. 
k Z głoszenia „G azeta W ieczorna11 — „K azet“ .

Kupuję i sp rzeda ję  an tykw aryczne n u t y .  — Z a d u -  
r  o w i c z, Akadem icka 8.

Gum owe s z la u c h / ,  dreny, garnitury do ssania p o ­
leca Feder, K ołłątaja 5.

U żyw ane s z tu c z n e  zęby, precjoza, zegarki, złoto 
kupuje S t r  a u c h, Karola Ludwika 29.

Kursy handlowe (k oresp on d en cja  — bu- 
chalterja  — sten ograf ja) 

otwiera d.iia 17 b. m.
S z k o ł a  j ę z y k ó w ,  u l .  3 - cyn M a i a  I. 17

Szukam mieszkanie alnie bez , najchętniej w  śr ó d ­
m ieśc iu , w yłącznie tylko przy  n ieza leżnej od nikogo, in­

teligentnej, m łodej, p rzysto jnej i eleganckiej osobie. 
Ł askaw e zg łoszen ia  złożyć p roszę pod „Sam otny11 w 

A d m in istrac ji „G azety W ieczornej11.

i a « a - i a . ^ «  ! > > « -  sa codzicni w do nabycia 
iłS T fc C . j a j a  (hurtow nie i detajlicznie) 

Skład t r z y  ulicy 3-M aja 1. 21, w podw órzu  na lewo. 
D la P. T  K upców znaczny opnst.

— AM .„, rzecze zdumiony oficer.
Pułkownik spojrzał na podwładnego. I z naj­

większym srokojem, wodząc paznokciem po p ra­
wym brzegu Mozy, przemówił:

— Tu jest m artwy punkt, a  tu nasze armaty 
zrobiły wyłom. Poradzę jutro hrabiemu de Cler- 
mont i panu de Lowendal, którzy tam ofenzywę 
prowadzą, by zaatakowali prawe skrzydło, nawet 
w  tym razie, gdypy się nie udało zająć bronionej 
drogi. Pańskie zdanie?...

— To zbyt ryzykowne..., w ybełkotał kapi­
tan. Ale nie o to chodzi... Słyszy pan-?...

Oficer w ykręcił szyję w  kie^unkr drzwi; oba- 
w iał się o pułkownika.

— Ryzykowne?... Ależ ten środek wydaje mi 
się tak prosty! Trzeba tylko zaskoczyć niepo­
strzeżenie, z grenadierami...

Studiował mapę. Głosy huczały w oddali:
— Śmierć! Precz z nim!...
Po chwili ciągnął dalej:
— ... z grenadierami- mego pułku — Akwi- 

tańczycy, 10  prawdziwe chwały — z początku 
brzegiem rzeki, Dotem skręcając na prawo, 
wzdłuż drogi...

Dalekie okrzyki rosły i rosły. Podniósł czoło.
— ... nieprzyjaciół, zanim w  swej dobrodusz- 

ności nie pomyślą, że...
— Śmierć mu! Śmierć!...
— ... że my nie odymżymy się nigdy zaata­

kować tej wyrwy,...
— Precz z pułkownikiem! Śmierć mu! 

Śm ierć!
— ... nie w ykurzyw szy ich poprzednio z dro­

gi panującej nad pozycją...
— Słyszy pan?..
— Owszem, będę słyszał, gdy pan wreszcie 

raczy przemówić. Cóż pan sądzi o moim proje­
kcie?...

(Dok. nast.).

2  „Drukarni Polskiej", Lwów, Chorążwyzna 31- Dozwolono przez wojenną cenzurę. Redaktor: 2dzislaw Tranda.


